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N ; .  4 L Przemyśl, Niedziela dni a 3 Czerwca 1894, Rok y ill.
Gazeta Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wynosi:
lak w mi e j s cu  

jak i z przesyłką pocztową
rurr.nie 0 zł. — ot.
półrocznie 3 „
KwartalDte 1 „ 50 „
miesięcznie — 55 „
Numer pojedyńczy 7 ct. Bimo Administracyi w kamienicy 1. 294 przy Nowej Drodze, otwarte codziennie id  godziny 9 rano do godziny 5 wieczór.

.oszen:
Biiejsce wier- 

druku. Cena 
JdrdrofBjSzych ogłoszeń po 
£ ct, od słowa. Cena ogło­
szeń najmów po 1 ct. on 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca się 
Listów niefrankowanych 

nie przyjmuje się.

K A L E N D A K  Z.

Czerwiei , Św ię ta Swii 1 1 g reckie
rzYinsko-katn lick)-

3. Nied G. 3. po Ś w ią tk . N. 5 po W oskr.
4. Pon. F la w ian a  b. Mycliaiła
5. W tor e loreucyi panny Sym eona  prep.
5. Środa N o rb e r ta  b iskupa Obr. hoł. ś. Jo a n a

Mir wam!
F ałszerze liistoryi w ło ż j l i  boha­

terowi z pod R acław ic  w usta s łow a:  
Fiuis 1'oloniae! Sądzili, że przejmą 
one trupim chłodem naród rozkaw ał­
kowany, że sprowadzą takie zwątpie­
nie, iż pogodzi się ze strasznym losem, 
nosić  będzie ulegle jarzmo i nie zam a­
rzy więcej o zdobyciu utraconej sa- 
moistnośei.

P u szczyków  zaw iodły n a d z ie je ; 
po upadku K ościuszkow skiego  p o w ita ­
nia nastąpił rok 1831, |io nim rok 
1863. P olska  okazała swoją ż y w o ­
tność.* Świat ze zdumieniem przypatry­
wał się heroicznym walkom, a krew  
brocząca trójjedyne ziemie zadała kłam  
no szatańska podsuniętemu - F in is  Po- 
lo n ia e !

W esz liśm y wreszcie po tylu klę- 
ckach w -siebie i widząc, jak ob oję­
tnym jest świat pełen sobkostwa dla 

{  szermierzy wolności, z łożyli oręż, jęli 
się pracy w7prawdzie nie rozgłośnej, 
lecz w skutkach s oich niezawodnie 
doniosłej.

Pomni, że społeczeństw o zasobne  
i oświecone, społeczeństwo oparte na 
szerokiej podstawie ludowej, z konie­
czności historycznej na wierzch wybić  
się musi, na sztandarze przewodnim 
w ypisaliśm y : t f r a c a  i  o ś w i a t w .

Ciężki b y ł  początek, pełen zapar­
cia. się Często trzeba było  wobec naigra- 
wania wrogów i ich w yzyw ającej po­
staw y tłumić gniew w rzący, hamować  
porywy.

Z w ycięży liśm y siebie. Pod wszyst-  
kiemi zaborami do ekonomicznego  
przystąpiono odrodzenia, powołano lud

do współudziału, usuwano szranki ka- 
stowiJP w szczepiano w u m ysły  n ieśw ia­
domych najpiękniejsze ze wszystkich  
pojęć, pojęcie & j c z y z n y  /

W szechm ocny  poparł usiłowania. I 
oto w roku 1 8 9 4  w stuletnią rocznicę 
powstania K ościuszkow skiego, w b ;er- 
nej, jak ją drwiąco nazyw ano Galicyi,  
poczętem zcstało  i powstało dzieło,  
które ma pokazać światu, że mądrze 
korzystając z nauk przeszłości, po ło ­
ży liśm y podwaliny pod przyszłość.

D zie łem  tym : W y sta w a  krajowa, 
W ystawa i7iościuszkówska.

W Lwigrodzie, na w yżynie  stryj - 
skiej w dniu 5 czerwca 1 8 9 4  zostanie  
otwartą skarbnica zaw ierająca owoce  
pracy narodowej.

Ow'oce te nie są marne, a szcze­
gólniejszej wartości przydaje im to, że 
są wynikiem wspólnego wysiłku  w szy st­
kich warstw, obu bratnich n a ro d ó w : 
& o l s k a  i  d i u ś  w y  k o  d o w a ł a  /«, n a  9 o l »■ 
sJ tę  i  & iu ś  s n a d n i e ,  u z n a n i e .

Rozdzieleni politycznie granicami, 
rozdzieleni oceanem, na w ystaw ie K o ­
ściuszkowskiej zejdziemy się w szyscy ,  
a duch w odza w sukmanie wyciągnie  
nad nami rękę b łogosław iąc i ku 
Syreniemu zw racając się grodowi, któ­
ry kir pokrywa, w y s z e p c e : Mir wam !

W a c ł a w  # .  9 l c g e r .

R e fo rm a  u s ta w y  p ra so w e j  s t a ł a  się 
os ta tn im i czasy  k o n ie c z n ą ,  g d y ż  proku-  
r a to r y e  p a ń s tw a  p o c z y n a ły  sob ie  t a k  s ro ­
go z d z i e n n ik a r s tw e m  n ie z a w is łe m ,  iż z a ­
c h o d z i ła  obaw a ,  że p ra s a  o p o z y c y jn a  n ę ­
k a n a  o b je k ty w k a m i  i w s k u te k  c iąg ły c h  
k o n f isk a t  n a  d o tk l iw e  n a r a ż a n a  s t r a ty ,  
t am , gdz ie  nie m a  za  so b ą  licznego  i z a ­
m o ż n e g o  s t ro n n ic tw a ,  zan ikn ie .

M in is te r s tw o  k o a l ic y jn e ,  zas i lone  pseu- 
d o - l ib e ra ln y m i żyw io łam i ,  o b ję ło  t e d y  ut 
a f iquid  fecisse v ia e a tu r  sw em  p ro g ra m em  
reform ę u s ta w y  prasow ej.  W e d le  a u s t ry -  
ae k ie g o  d z ia ła ją c  j e d n a k  sz a b lo n e ,  k tó ry  
z a le c a  po ło w ic zn e  ś ro d k i ,  s łu s z n y c h  ż ą ­
d a ń  obozu  postępow ego  n ie  u w zg lę d n io n o ,

m ianow ic ie  od rzu c o n o  p o s tu la ty  : zn ie s ien ia  
s tę p ia  d z ie n n ik a rs k ie g o ,  p o s tę p o w an ia  o- 
b ie k ty w n e g o  i w olne j  k o lp o r ta ż y ,  P ro je k t  
r z ą d o w y  więc, k tó r y  j e s t  ty lk o  o k ru c h e m  
a  n ie  re fo rm ą  u s ta w y  p rasow ej u c h w a l i ła  
I z b a  pose lska.

O p ie w a  on n a s tę p u ją c o .
§ 1. Z o b o w ią z a n ie  do s k ła d a n ia  kau-  

cyi na  w y d a w a n ie  p e ry o d y c z n e g o  p ism a 
d r u k o w a n e g o  znosi się i t r a c ą  moc o b o w ią ­
z u j ą c ą  w sz y s tk ie  p o s ta n o w ie n ia  i s tn ie ją ­
cych  u s ta w  i r o z p o rz ą d z e ń ,  k tó r e  się odno ­
szą  do ta k ic h  k a u c y i .  J e ż e l i  z powodu 
w y d a n ia  p ism a p e r y o d y c z n e g o  o rze czo n ą  
z o s ta n ie  k a r a  p ie n ię ż n a  lub  zw ro t  kosz tów  
i jeże li  w c ią g u  ośm u dni, po z a p a d łe j  
p raw o m o c n o śc i  o rz e c z e n ia  n ie  zo s tan ie  
w y k a z a n e m  u p r o k u r a to r a  p ań s tw a  ęap ła  
c e n ie  tych  k w o t,  w ó w czas  n a  te g o ż  in te r -  
w e n c y ę  w y d a w n ic tw o  p e r y o d y c z n e  p ism a  
d ru k o w e g o  z o s ta n ie  przez  w ład z ę  b e z p i e ­
c z e ń s tw a  n a  ta k  d łu g o  zaw ieszone ,  aź 
z a p ła c e n ie  w y k a z a n e m  nie b ędz ie .  W in n y  
n ie u p ra w n io n e g o  da lsze g o  w y d a w n ic tw a  
p e ro d y c z n e g o  p ism a  d ru k o w e g o ,  k tó re  
w e d łu g  §. 2 zaw ieszo n em  zos ta ło ,  będ z ie  
k a r a n y  za  p rz e s tę p s tw o  w m y ś l  p o s ta n o w ie ­
n ia  §. 25 u s ta w y  prasow ej .

§. 2. P rz e w id z ia n e  w §. 3 u s tę p ie  5 
u s ta w y  prasow ej,  a w ład z y  p o l i ty cz n e j  z a ­
s t r z e ż o n e  d a w a n ie  po zw o le n ia  s p r z e d a ż y  
p e ry o d y c zn y ch  pism d ru k o w y c h ,  n ie  może 
być  co do k ra jo w y c h  p e r y o d y c z n y c h  pism 
z a b ro n io n e m  te m u ,  k to  w e d łu g  p o s ta n o ­
w ień o rd y n a e y i  p rz e m y s ło w e j  u p r a w n io n y  
j e s t  do sa m o d z ie ln e g o  p r o w a d z e n ia  w o ln e ­
go p rz e m y s łu .  Z ez w o len ie  odnosi  się do 
w s k a z a n e g o  w ła d z y  n a  u t r z y m a n ie  s p rz e ­
d a ż y  o zn a c z o n e g o  lo k a lu  i dt) w szy s tk ich  
p ism  k ra jo w y c h ,  w y m ie n io n y c h  w ład z y .  
Z ezw olen ie  m oże  być o d w o ła n e m  ty lk o  z 
ty c h  pow odów , z j a k ic h  w ład z a ,  w e d łu g  
o rd y n a e y i  p rz e m y s ło w e j ,  m oże  o d e b ra ć  
p raw o  do p s o w a d z e n ia  w o lnego  p rze m y s łu .

§ 3. J e ś l i  sp rz e d a ż  pism m a być u s k u ­
t e c z n i a n ą  za  p o m o c ą  s ta ły c h  lub  r u c h o ­
mych a u to m a tó w ,  n a t e n c z a s  p o l i ty c z n a  w ła ­
d z a  k r a jo w a  m a  s tw ie rd z ić  w y k a z  pism, 
n a  s p rz e d a ż  p rz e z n a c z o n y c h .  N a  a u to m a ­
ta c h  musi być  u w id o c z n io n ą  l is ta  tam  
z a w a r ty c h  i d la  p u b l ic zn o śc i  p rzy s tę p n y c h  
pism.

§. 4. P a r a g r a f  491 p r o c e d u ry  k a rn e j  
z d n ia  23 m a ja 1 1873 r o k u  p o zo s ta je  w 
m ocy  z n a s tę p u ją c e m i  z m ia n a m i :  W e
w sz y s tk ic h  w y p a d k a c h ,  w k tó r y c h  t a k ż e  
po są d o w e m  z a tw ie rd z e n iu  d o k o n a n e j  k o n ­
f iska ty ,  ta ż  k o n f isk a ta  czy  to po p rz e p ro ­
w adzonej s k a rd z e ,  czy  w raz ie  o b je k ty w n e-  
go pos tę p o w an ia  po ro zp raw ie  p rz e p ro w a ­
dzonej w s k u te k  sp rze c iw u ,  o s ta te c z n ie  u -  
z n a n ą  zo s ta n ie  za  n ie u sp ra w ie d l iw io n ą ,

m a  być k o n f isk a tą  p o s z k o d o w a n e m u  p rz y  
z a s to s o w a n iu  obu o s ta tn ic h  u s tę p ó w  § 4 9 l  
p. k. u isz cz o n y m  z k a s y  p ań s tw o w ej  zw ro t  
w y k a z a n e j  s z k o d y .

§. 5. J e ś l i  p r o k u ra to r  p a ń s tw a  lub 
w ła d z a  b e z p ie c z e ń s tw a  z a r z ą d z i ł a  k o n f i ­
s k a tę  k r a jo w e g o  p e ry o d y c z n e g o  p ism a ,  to 
p rz y  k o n f iskac ie ,  je ś l i  t a  n a s tą p i ła  i po ­
w odu  treśc i  pisma, m a  b y ć  w s k a z a n y  a r ­
ty k u ł ,  k tó r y  k o n f isk a tę  s p o w o d o w a ł ;  w 
in n y m  raz ie  ma być  p o d a n y  powód kon- 
f i iska ty .  J e ś l i  k o n f i s k a ta  z a r z ą d z o n ą  z o ­
s ta ła  ty lk o  z p o w odu  n ie k tó r y c h  u s tę p ó w  
a r ty k u łu ,  to p rzy  k o n f isk ac ie  m a ją  te  u- 
s tę p y  być p o d a n e .  T e  p o w ia d o m ie n ia  nie 
u c h y l a j ą  je d a k  ś c ig a n ia  t a k ż e  d la  in n y c h  
n ie p o d a n y c h  do w iad o m o śc i  pow odów . 
C zęśc i p ism a, d a j ą c  się  oddz ie l ić  (d o łą -  
czn ik i  do g a z e t  i t. p.), k tó r e  n ie  z a w ie ­
ra ją  nic k a ry g o d n e g o ,  n a l e ż y  od k o n f i s k a ­
ty  w y łączy ć .

Teatr ludowy.
i i i .

  (C. d.)
Z ad z iw ić  b y  kogoś m og ło  d la c z e g o  

ta k  wiele p isz em y  o t e a t r z e  ludow ym  k i e ­
d y  inne  p ism a  po k i lk a ra z o w e m  suchem  
re k la m o w an iu  no w eg o  T o w a r z y s t w a  z a ­
m ilk ły  i u m ie sz c z a ją  ty lk o  od  czasu  do 
c z asu  k r ó tk ie  n o ta tk i .  O z a c h o w a n iu  się 
p ra sy  w obec t e a t r u  lu d o w eg o  pom ów im y 
j e s z c z e  — te ra z  chodz i nam  p rz e d e w sz y s t -  
kiem o tu, ż e b y  ogół z ro z u m ia ł  d laczego  
n ow a i s ty tu c y a  z a s łu g u je  n a  coś więcej 
ja k  n a  s u c h ą  w zm iankę .

J a k  pow iedz ie liśm y ,  t e a t r  lu d o w y  
j e s t  n ie ty lk o  in s ty tu c y ą  n ie p ro d u k ty w n ą  
ale  w p ro s t  sz kod liw ą .  D lac ze g o  ? T o  j a ­
sne.

Z u ż y w a  siły  i z a p a ł  m ło d z ie ży ,  w y ­
r z u c a  p ie n ią d z e  o f iarow ane p rzez  ogół, n a d  
u ż y w a  z a u f a n ia  lu d z k ieg o ,  a  w szys tko  to 
d la  j a k i c h ś  n ie u c h w y tn y c h  celów, d la  m o ­
żności chw ilow ego b ły s z c z e n ia  n a  s z p a l ­
ta c h  dz ienn ików , d la  m ożnośc i  p r z e j e c h a ­
n ia  się po  w siach  i u r z ą d z e n ia  sob ie  k i l k a  
w y c ie c z e k  m iędzy  te n  „s ie lan k o w y ,  ł a d n y  
l u d e k  w ie j s k i" ,  k tó re g o  p o t r z e b  i p r a g n ie ń  
k ie ro w n ic y  „ T e a t r u  lu d o w eg o "  n ie  z ro z u ­
mieli i n ie  ro zu m ie ją ,  bo t r u d n o  j e  z r o ­
zum ieć ,  n ie  ż y ją c  w ś ró d  n i e g o ; a le  z u ­
c h w a ls tw e m  je s t ,  p rzy  s to l ik u  p o k r y ty m  
z ie lonem  s u k n e m  chc ieć  d e c y d o w a ć  o l u ­
dzie  k tó r e g o  się n ie zna .  T o w a r z y s tw o  
T e a t r u  lu d o w eg o  po rw a ło  się n ie  do sw o­
je j  ro b o ty  a  p rzy  tej sp o so b n o śc i  p o p e ł -  
n ił"  b łą d ,  k tó r y  ca łe j  jego  d z ia ła ln o śc i  n a -

>

P e rn e r s to r fe r ,  p r z e m a w ia ją c  w p a r la ­
m enc ie  p o d c z a s  d e b a ty  nad re fo rm ą  u s ta ­
wy p rasow ej ,  po w ied z ia ł  m iędzy  innem i,  że 
k a ż d y  p raw ie  r e d a k to r  p ism a o p o zy c y jn e g o  
nosi n a  sob ie  s ty g m a t  r ó ż n o r o d n y c h  z b r o ­
dn i,  z k tó ry c h  n a j lż e js z ą  je s t  z b ro d n ia  
z a b u r z e n i a  spoko ju  j ub licznego ,  dalej,  że 
k a ż d y m  le d a k to r e in ,  n a w e t  d z ie n n ik a  pro- 
w in ey o n a in e g o ,  za jm u je  się ogól do z b y tk u .

Ś w ię te  są  s łow a  P e rn e r s to r fe ra .  J a  
n. p., r e d a k to r  sk ro m n e j  g a z e tk i ,  k tó rą  
P r ix  p rz e m y sk i  z w ro d z o n ą  mu e l e g a n r y ą  
w y s ła w ia n ia  się n a z y w a  „ s z m a tą " ,  o 
w sz y s tk ie  z b ro d n ie  o b j ę t e  V II  dzia łem  
ust. k a r .  z o s ta łe m  ju ż  pom ów iony ,  o w y ­
s tę p k a c h  p rze m ilc za m  ; nad to ,  choc iaż  t e ­
go n ie  w y m a g a m , „d o b rz e  życ zą cy "  z b y ­
tn io  się m o ją  osobą za jm ują ,

J e ż e l i  w y jad ę ,  p y t a j ą  d o k ą d  ? a  nie 
z a p o w ia d a m  n ig d y  swego w y ja z d u .  C ie k a ­
wi s ą  k ie d y  w róc iłem , co za  P rz e m y ś le m ,  
p o ra b ia łe m .  W e ź m ie  mię c h ę tk a  d łużej

posiedz ieć  p rz y  s z k la n c e  w kole  z n a jo ­
m ych ,  ju ż  są  d n ia  n a s tę p n e g o  k w e s to rz y  
m or ibus  b a d a j ą c y  ile w yp iłem  kuflów 
piwa, k ie d y  p o d ą ż y łe m  do o g n isk a  dom o­
wego. Z a p r a g n ę  rob ie  s ty d y a  n ad  podka- 
s a n ą  m uzą ,  i to w to w a rz y s tw ie  „salono- 
w e m “, podnosi się o k rz y k  zgrozy .

Z a is te ,  g d y b y m  nie  m ia ł czys tego  
su m ie n ia  i c z y s ty c h  r ą k , m ó g łb y m  sądzić  
że  w o bec  m nie  H o szo w sk i  . . . an io łem .

A leż  P a n o w ie  ! w g ląd n i jc ie  w s ieb ie  
a  potem  dopie ro  baw c ie  się w to w a rz y sk ic h  
b oc ianów . P lu la n k a  n ie j e s t  je szcze  w y ­
s ta w ian iem  b o n ó w ; w noc pr. e d lu ż o n a  
p o g a d a n k a  nie d em ora l izu je  t a k ,  ja k  z g r y ­
w an ia  się w k a r t y  w „ s ta tu to w y m  lo k a lu " ,  
t ing l  m niej j e s t  zd ro ż n y m  od ty tu ło w e j  
m e t r e s y ;  w y rz u c e n ie  k i lk u  tw a rd o  z a p r a ­
cow a n y ch  reń sk ic h  nie je s t  n a d u ż y c ie m  
d o b re j  w ia ry  p rz y ja c ió ł  p rze z  s f a ł s z o w a ­
n ie  w eksla ,

W a d y  i l e k k o ść  n ie  są  j e s z c z e  z b ro ­
dniam i,  a g d y  n ik o m u  nie sz k o d z ą ,  u s u ­
w a ją  się z pod  d y sk u sy i  p u b lic zn e j ,

G d y b y  k a ż d y  z dom ów  b y ł  p r z e j r z y ­

stym , n a t e n c z a s ,  p odn iós ł  to j u ż  G il Blas 
w L e diable bo itevx  a  Z o la  w P ot-bouille: 
s k a n d a lo m  k o ń ca  by n ie  było . I  w spo ­
łe c z e ń s tw ie  n aszem  cykl ro d z in y  R o u g o n -  
M a c q u a r tó w  m a b a rd z o  wielu p r z e d s ta w i ­
cieli.

R u s z y łe m  o R o u g o n  • M a q u ar tó w  ; t e ­
m a t  p o c i ą g a ją c y ,  m ó g łb y m  więc. sn u ć  nić 
o w yb itn y c h  R ougon-M aquar , tach  w n aszy m  
z a ś c ia n k u ,  lecz te g o  n ie  u czyn ię ,  g d y ż  
n igdy  p ię k n em  n ie  o d d a ję  za  n a d o b n e .

„ J e d e r k e h r e  v o r  se in e r  e ig ęn e n  T h i i r e "  
u cz y  n ie m ie c k ie  p rzy s ło w ie  i j a k  d ługo  
j e d n o s t k a  sp o łe c z e ń s tw u  nie s ta je  się  s z k o ­
dliw ą, w a r a  od je j  s ła b o s te k .

Ś w ię to sz k o m , k tó r z y  się z ż y m a ją  i 
na  czci b l iź n ic h  o s t r z ą  sw oje zę b y ,  p r z y ­
pom nę, że w ie lcy  ludz ie  — ź le  się może 
w y r a z i ł e m -  - lu d z ie  k r e w k ie g o  u sp o so b ie ­
n ia ,  n ie  by l i  n ig d y  an io łam i .W  s ta ro ż y tn e  
czasy  nie cofnę się, w y s ta rc z y  w s k a z a ć  
n a  G o e th e g o ,  p r z e p a d a ją c e g o  za  s z a m p a ­
nem  i k o b ie tam i ,  S c h i l l e r a  i K lo p s to c k a ,  
u w ie lb ia j ą c y c h  piwO, H e in e g o ,  k o b ie c ia rz a  
pierws-zej w o dy ,  tw órcę  %r§bacsa z  S iękingen .

s iedm  d n i  w ty g o d n i  le k k o  podchm ie lonego ,  
sporo  m ężów  s ta n u  i w odzów  k u l t y w u j ą ­
cych W e n e r ę  i B a c h u sa ,  p o lsk ie g o  p a r n a s u  
z p ie tyzm u  nie ty k a m ,  a b y  b y ć  p r z y n a j ­
mniej ,... pob ła ż l iw y m .

lliacos in tra  m uros peccatur et e x tra , 
śp ie w a  H o r a c y ,  w P rz e m y ś l a  i po za  je g o  
m u ra m i  g rz e sz ą ,  za e z e m  idz ie,  iż obm ow a 
m a sw oje  g r a n ic e  w y tk n ię te  d o b rem  w y ­
chow an iem .

Z re s z tą  Omne tu lit puncłum , qui m isauit 
utile du lci, p rz e t łó m a c z e n ie  pozos taw iam  
z n a w c o m  dobre j  ła c in y ,  i z a s t r z e g a j ą c  się 
s ta n o w cz o  p rzec iw  te m u  by co k o lw iek  tu  
s toi by ło  pro dom o sua ,  kończę za V olta -  
i r e r n : \„ E t  voila  justem ent comme en ecril 
des sa tires.u

W acław
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d a ł  k i e r u n e k  w s te cz n y ,  n ie zg o d u y  z id e a ­
ła m i n aszego  w ieku . L u d  ro ln y  o d d z ie lo ­
no  od lu d u  roboczego i za jm u ją c  się w y ­
ł ą c z n ie  ty m  p ie rw sz y m  przen ies iono  się 
w szczęśliw e c z a s y  s ie la n e k  Y irgilego.

T ytyre  tu p a tu la e . . . . . .
(D, c. n .)

Wyjaśnienie.
W s k u t e k  je d n o s t r o n n e g o  i n i e d o k ła ­

d n e g o  p r z e d s ta w ie n ia  s ta n o w isk a  m ło d z ie ­
ży  p o l i techn icze j  lw ow sk ie j  w o b ec  obchodu  
K o śc iu szk o w sk ie g o  p rzez  n ie k tó r e  u p r z e ­
d zone  do n a s  sfery  i d z ie n n ik i  — u w a ż a  
m y za  swój o b o w ią z e k  sp ra w ę  tę w y ja ś n ić  
p rz e d s ta w ia ją c  j ą  z g o d n ie  z p r a w d ą  we 
w ła ś c iw e m  św ie tle .
{*/ P o m im o ,  iż u c z e s tn ic z y l iś m y  w z g ro '  
m a d z e n iu  z d n ia  11 m a rc a  br.,  k o m i te tu  
o b s z e r n ie j s z e g o  z a jm u ją c e g o  się u r z ą d z e ­
n ie m  o b c h o d u  K o ś c iu s z k o w s k ie g o  pomim o, 
*ż k o m i t e t  te n ,  p o le c i ł  k o m ite to w i ś c iś le j ­
s z e m u  z a p ro s ić  w szy s tk ich  r e p r e z e n ta n tó w  
m ło d z ie ż y  lw o w sk ie j  —  p o s ta n o w ił  k o m i­
te t  ś c iś le js z y  ' d r o g ą  u c h w a ły  n ie  z a ­
prosić  r e p r e z e n ta c y i  m ło d z ie ż y  polite­
ch n icz e j .

P o m im o  te g o  j e d n a k  p r z y s ła ł  te n  sam 
k o m i t e t  do  T o w a r z y s tw a  „ B ra tn ie j  pom ocy* 
s łu c h a c z ó w  p o l i te c h n ik i  z a p ro sze n ie ,  a b y  
T o w a r z y s tw o  n a s z e  p o ś r e d n ic z y ło  w s p r a ­
w ie u r z ą d z e n i a  z g r o n a  m ło d z ie ży  p o l i te ­
c h n icz e j  o d d z ia łu  s t r a ż y  o b y w a te lsk ie j  p o d ­
czas  obchodu .  Z a p r o s z e n ie  to  z p o d p ise m  
p. M ic h a ła  M ic h a lsk ieg o  p rz y sz ło  ta k ż e  z 
n ie w ia d o m y c h  n a m  p r z y c z y n  w p r z e d d z ie ń  
z a m k n ię c i a  l i s ty  s t raż y  o b y w a te ls k ie j  t. j .  
27 m a r c a  br.  w czas ie ,  g d y  z p o w o d u  fe- 
ry j  ś w ią te c z n y c h  p raw ie  n ik o g o  n a  t e c h n i ­
c e  n ie  by ło .  J e d n o c z e ś n ie  p ra w ie  z te rn  
z a p ro sz e n ie m  p rz y sz ło  im ie n n e  za p ro sz e n ie  
d la  p r z e w o d n ic z ą c e g o  nasze g o  T o w a r z y ­
s tw a  do  w zięc ia  u d z i a łu  w  c z y n n o ś c ia c h  
k o m i t e tu  śc iś le jszego .  W s k u t e k  ty c h  r o z ­
m a i ty c h  fa k tó w  i s z c z e g ó ln y c h  o k o l ic z n o ­
śc i,  t o w a r z y s z ą c y c h  w y m ie n io n y m  fak to m

o d p o w ied z ia ł  p rz e w o d n ic z ą c y  n a s z e g o  T o w .  
w liśc ie  do  p. h r .  D z ieduszyck iego ,  ja k u  
p rez esa  k o m i t e tu :

1) Z z a p r o s z e n ia  k o r z y s ta ć  n ie  m o ż e  
g d y ż  j e s t  j e d n o c z e ś n ie  r e p r e z e n ta n t e m  
m ło d z ie ż y  p o l i te c h n ic z n e j ,  k tó r ą  od u d z ia ­
ł u  w c z y n n o śc ia c h  k o m i t e tu  d e m o n s t r a c y j ­
n ie  u sun ię to .

2) K o m ite t  z a p r a s z a  go w chw il i ,  
k i e d y  p ro g ra m  zo s ta ł  u ch w a lo n y  —  p r o ­
g ra m  te n  w y d a je  m u się z a n a d to  szczup ły ,  
nie p o s ia d a ją c y  ce ch  u ro c z y s to śc i  n a ro d o ­
wej w c a łe m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu ,  g d y ż  
n ie d o p u sz c z o n o  do u d z ia łu  w szy s tk ich  
w ars tw  sp o łe c z e ń s tw a  po lsk iego ,  n ie d o ­
pusz cz o n o  do g ło su  ż a d n e g o  m ów cy  po ­
s tępow ego ,  g d y b y  za te m  p o d p isa n y  w zią ł  
o b e c n ie  u d z ia ł  w c z y n n o śc ia c h  k o m ite tu  
to eo ip so  p o tw ie rd z i łb y  c a ły  p rog ram .

3) W  s t r a ż y  o b y w a te ls k ie j  m łodz ież  
p o l i te c h n ic z n a  u d z i a łu  n ie  w eźm ie ,  jeże li  
p. M ichalsk i  n a  je j  cze le  s tan ie .

P o n ie w a ż  na cze le  s t r a ż y  o b y w a te l ­
skiej s t a n ą ł  H e n r y k  R ew akow icz ,  prze to  
n a  j e g o  w ez w a n ie  w zię liśm y  u d z ia ł  w s t r a ­
ży  o b y w a te lsk ie j ,  tw o r z ą c  I .  oddz ia ł ,  z ło ­
ż o n y  p raw ie  z w sz y s tk ic h  w e  L w o w ie  o b e ­
c n y c h  s łu c h a c z ó w  p o l i tec h n ik i  (p rzesz ło  
s tu  k o le g ó w ) .  N a d to  p o n ie w a ż  w yzn a cz o n o  
m ie jsc e  w pochodz ie  T o w a rz y s tw o m  a k a d e ­
m ick im , w z ię ła  u d z ia ł  w pochodz ie  de le-  
g a c y a  T o w arz .  n a s z e g o .  W r e s z c ie  d la  u c z ­
c z e n ia  pam ięc i  n ie śm ie r te ln e g o  nasze g o  
N a c z e ln ik a  u r z ą d z i ł a  m łodz ież  p o l i techn i­
c z n a  n a  te c h n ic e  w iec zo rek  d e k la m a c y jn o -  
m u z y k a ln y  i z a ję ła  się  z b ie ra n ie m  f u n d u ­
szów n a  z a k u p n o  k s ią ż e c z e k  ludow ych ,  
t r a k t u j ą c y c h  o p o w s ta n iu  K ośc iu szkow -  
sk iem . S ą d z im y ,  że to  w y s ta rc z y  do u d o ­
w o d n ien ia ,  że n ie  leża ło  w in te n c y i  s ł u c h a ­
czów  p o li tec h n ik i  cofnięcie się od  u d z ia łu  
w u ro c z y s to śc i .  S ą d z im y  rów n ież ,  że  do 
u d o w o d n ie n ia  p rz e c iw n e g o  fa k tn  tj.  chęci 
od su n ię c ie  m ło d z ie ż y  p o l i t ec h n icz n e j  od  
w z ię c ia  u d z i a łu  w ty m  o b ch o d z ie  w y s ta rc z y  
c h o ć b y  ty lk o  n a s tę p u j ą c y  fak t .

K i lk u  s łu c h a c z ó w  po li techn ik i ,  b ę d ą ­
c y c h  z a r a z e m  c z ło n k a m i  T ow . g im n a s t .  
„ S o k ó ł" ,  u d a ło  się  (w m u n d u r a c h  soko lich )

Nr. 44  ...

w d z ień  o b ch o d u  do sali „ S o k o ła "  n a  
w ie c z o re k  u ro c z y s ty  k u  u c z c z e n iu  p am ięc i  
K ośc iuszk i.  G d y  się w sali do w ied z ia n o ,  
że to są  te c h n ic y ,  n ie  ch c ian o  ich  wpuścić* 
pom im o że w p o łu d n ie  te g o  sam ego  dn ia  
z a p e w n ia ł  p. hr.  D z ie d u sz y ck i ,  j a k o  p r e ­
zes k o m i te tu  ob ch o d u ,  pr § w o d n ic z ą c e g o  
nasze g o  to w arz y s tw a ,  że s łu c h a c z e  po li­
te c h n ik i  m a ją  w s tęp  n a  w ie c z o re k  z a  o- 
k a z a n ie m  ich o d z n a k i  te c h n ic k ie j .  O d m o ­
wę tę  m o ty w o w ał  p. h r .  D z ie d u s z y c k i  z a ­
k a z e m  ze s t ro n y  p rez esa  „ S o k o ła " ,  p. F r a n ­
c iszka  Zimy. Z a ś  p. Z im a ,  z a p y ta n y  o p r z y ­
c z y n ę  te g o  z a k a z u ,  o d p o w ie d z ia ł ,  że s ł y ­
sza ł ,  iż te c h n ic y  c h c ą  j e d n e m u  z m ów ców  
p rze m o w ę  p rze ry w ać .  N ie  p rz y p u sz c z a ją c ,  
b y  t a k  po w aż n y  cz łow iek ,  j a k  p. Z im a ,  
d a w a ł  po s łu ch  p lo tkom  i w y d a w a ł  z a r z ą ­
dze n ie  n a  p o d s ta w ie  gdzieś ,  k ie d y ś ,  przez  
kogoś  s tw orzone j  p lo tk i ,  m o g ą c e j  w d o d a t ­
k u  obraz ić  lu b  p o k rz y w d z ić  c a ł ą  m ło d z ie ż  
p o w a ż a n e g o  in s ty tu tu ,  u p ros i l iśm y  pp. ku  
r a to ró w  naszego  T o w a rz y s tw a ,  by  z a żą d a l i  
od  p. Z im y  w y t łó m a c z e n ia  pow odów  tego  
z a rz ą d z e n ia .  Z d a r z e n ie  to s ta ło  się g ło śn e m  
z pow odu p u b l ic zn e j  e n u n c y a c y i  p. hr. D z ie ­
d u sz y c k ie g o  w im ien iu ,  p. Z im y  —  inter* 
w e n c y a  z nasze j  s t ro n y  b y ła  o b o w iązk iem , 
z w ła sz cza ,  że ta k ie  zd a n ie ,  w y g ło sz o n e  o 
nas  p rze z  t a k  p o w sz e c h n ie  s z a n o w a n e g o  i 
z a s łu ż o n e g o  m ęża ,  w c a le  innego  z n a c z e n i a  
n a b ie ra .  N ies te ty ,  d o w ie d z ie l iśm y  się, iż 
p. Ziims d a ł  się f a k ty c z n ie  w d o b re j  w ie ­
rze  u w ieść  p lo tkom . W o b e c  pp. k u ra to  rów 
nasze g o  T o w a r z y s t w a  o ś w ia d c z y ł ,  że nie 
ch c ia ł  n a s  ob raz ić .

P o n ie w a ż  j e d n a k  p u b l ic z n ie  r z e c z  ta  
p rz e z  p a n a  Z im ę n a  z g r o m a d z e n iu  „ S o k o ­
łó w "  'n i e  b y ła  w y św ie t lo n ą ,  a d z ien n ik i  
n ie k tó re ,  n am  n ie p rz y c h y ln e ,  sp ra w ę  t e n ­
d e n c y jn ie  p rz e d s ta w i ły ,  p rze to  s p ra w ę  tę 
z k o n ie c z n o śc i  p u b l ic zn ie  podnosim y .  N ie 
p r z e m a w ia  z nas  g o ry cz ,  lecz  o b je k ty w n e  
p r z e k o n a n ie  o s łu szn o śc i .

W s t r z y m u je m y  się od  w sze lk ich  d-ju 
s z y c h  u w a g  i k o m e n ta r z y ,  p o p r z e s ta j ą c  
n a  tern śc iśle  o b je k ty w n e m  p rz e d s ta w ie n iu  
sp raw y .

Kronika.
P rz e m y ś l ,  dn ia  2 c z e rw c a  1894.

Pamiętajmy o T ow arzystw ie  „Szkol  
ty ludów ej “ .

W p is y  do T o w a rz y s t w a  „Szk o ły  lu­
dowej “ (Koła pań) zg ła szać  można u  każdej z pan 
d e lega tek ,  u  W . p. Je len ia  i w h an d lu  p. B. 
Doskowskiegę.  W k ła d k a  roczna 1 zł.  —  a ibo 
2 0  zł, jedns razo w eg o  udzia łu,  nie k ładę?  tam y 
dobroczynności.

Konfiskata Nr. 4 4  z d. 3 b. m. sk o n ­
fiskowała c. k. p ro k u ra to ry a  państwa za  a r ty  ku ł  I 
p. t .  „SprawiedliwośćJ społeena. J e s t  to 11 z 
rzędu  konfiskata .  R ównocześnie  w yda jem y  n a k ła d ł^  
drugi.

Wybory uzupełninj.ąrr do R ad y  miej­
skiej  z o s ta ły  ro z p is an e ;  a t u :  w [II kole na  19 
20, 21 i 22  b, m., w I I  kole  na 25 b. m., 
w I  kole  na  27  b. m

W Czytelni  n auk ow ej  odbędzie się 
w środę  6. b m. wieczorek muzyczno - w o k a l™  
z urozm aiconym  programem. Początek  n godzinie 
8  wieczorem.

Donies ien ie  tentr.-i Ine. W spomnieliśmy 
ju ż ,  że t e a t r  im ienia  A leksandra  hr. F red ry  r 
S tanis ławowa w przejeździe  do K rynicy  z a trzy m a  
się w P rzem yś lu  i da sześć przedstawień. Óbp- 
cnie, a zain teresu je  to niezawodnie n asz ą  p u b l i ­
czność, podajem y skład  persunału. D y r e k c y a :  
W ładysław  A nton iew sk i ,  d y re k to r  i a r ty s ty czn y  
kierownik .  Leon Różańsk i,  reżyser kom edyi i 
d ra m a tu .  Grzegorz  Senowski,  k ie row nik  wodewilu, 
Stanis ław Hryniewicz,  sek re ta rz .  .Tan Majewski', 
sufler. Zofia Hryniewicz ,  k a sy e rk a .  R om an Nijowski 
k on tro lo r .  H e n ry k  Gudzicki, inspicyent.  P e r s  o - 
n a l  a r t y s t y c z n y .  A r ty s tk i  : Panie  Benzewa 
B orysław ska ,  L in k o w sk a  Neumanowa, R óżańska  
nowska, S z e r e t t i ; p a n n y :  Czajkowska, Ireny, 
L inkow ska ,  Młodnicka, Szym ańska,  T ańska.  Ar- 
S e t y ś c i : Pp. A nton iew sk i ,  Barski ,  Berski,  Bory 
s ławski,^B igajsk i ,  Grodzicki,  H erm an . ,H ryn iew icz ,  
Ja s ińsk i ,  L in k ,  L ip ińsk i ,  Muszyński,  Nowacki,  
Poliński ,  P ro ch ask a ,  Różański,  Senowski Wo- 
s t rów ski,  W olsk i .  P e r s o n  a 1 t e c h n i c z n y  
P p .  Jas ińsk i ,  kos tyum er.  F i tz ,  pomocnik kostyn- 
m era .  H a k ie l ,  f ryzyer.  Fu tm an ,  maszynista .  Swi­
d e rsk i ,  pomocnik  m aszynis ty .  G alas  ewiez re- 
kw izy to r .  S t ry jsk i ,  woźny. D la  w y g o d y ^p u b li ­
czności dodane będą do w szys tk ich  miejsc ńnme- 
r o w a y c h  b e z p ł a t n i e  lo rnetk i  z p ie rw szo ­
rzędnej fa b ry k i  pa rysk ie j  i p rogram y przedsta-  
weinia .

N o w y  przykład rycerskości ,  w
czw artek  dnia  31 .  z. m. jechało  k i lk u  członków 
k lu b u  k o la rz y  t rak tem  lwowskim na wycieczkę.

Harda dusza.
P o w ie ś ć

HIERONIMA TOPOLNICKIEGO.
   _ (C. d.)

D ł u g ą  j e s ż c z e  chw ilę  po w y jśc iu  po- 
k o jo w c a  s ie d z ia ł  n ie ru c h o m o  i d u m a ł ,  A 
m y ś la m i  sw em i w d a le k ie  m u s ia ł  u le c ie ć  
k r a j e  i w g łę b o k ie  l a t a  w s te c z  za top ić  się, 
k i e d y  nie w id z ia ł  j a k ’J ch o d z o n o  i k r z ą ­
ta n o  się  k o ło  n iego .  N ie  z a u w a ż y ł  k a r b o ­
w ego ,  k tó r y  k i lk a k r o tn ie  z a g l ą d a ł  do izby 
c h c ą c  pom ów ić  z p a n e m  o j a k i c h ś  sz cz e ­
g ó ła c h  g o s p o d a r s tw a .  N ie  w id z ia ł  p rz e d  
s o b ą  s ta re j  k lu c z n ic y  co n a k r y w a j ą c  do 
s to łu  u m y ś ln ie  r o b i ła  ja k  n a jw ię c e j  ło sk o ­
tu ,  ż e b y  P a n a  z z a d u m y  o b u d z i ć ;  nie w ie ­
d z i a ł  w e s o s o ły c h  p o d sk o k ó w  psa, co w o- 
b e c  p rz y g o to w a ń  do o b ia d u  z u p e łn ie  z a ­
p o m n ia ł  o w ró b la c h ,  n a  k tó r e  m ia ł  tak i  
n i e k ł a m a n y  a p e ty t .

Z  z a d u m y  o b u d z i ło  go d o p ie ro  l e k ­

k ie  s z a r p n ię c ie  z a  r ę k a w .  O c k n ą ł  się  i 
p o c z ą ł  p rz e c ie ra ć  oczy ,  j a k  c z ło w ie k  z b u ­
d z o n y  n a g l e  ze  snu .  P r z e d  n im  s t a ł a  u- 
ś m i e c h n ię ta  k lu c z n ic a ,  t r z y m a ją c  go  j e d n ą  
r ę k ą  z a  p o łę  p łó c ie n n e j  b lu z y  a  d r u g ą  
w s k a z u ją c ,  n a  s to j ą c ą  n a  s to le  misę p e łn ą  
z a b ie la n e g o  b a r s z c z u ,  w  k tó r y m  p ły w a ły  
k a w a ł k i  m ię s a  i w k o s tk i  p o k r a j a n e  z i e ­
m n iak i .

W  m ilcz en iu  u s i a d ł  p rzy  s to le ,  u k r o i ł  
sp o ry  k a w a ł  c h l e b a  i p o c z ą ł  j e ś ć  z u c z u ­
ciem  c z ło w ie k a ,  k tó r y  s u m ie n n ie  z a r o b i ł  n a  
p o d a n ą  m u  s traw ę .  J a d ł  pow oli i z r o z w a ­
g ą ,  j a k  w s z y s c y  co r ę k a m i  n a  ch leb  p r a ­
cują,

O d  c z a s u  do c z a s u  r z u c a ł  k a w a ł  
c h le b a  lub k o ś ć  z r e s z tk a m i  m ięsa ,  psu  
s i e d z ą c e m u  u  j e g o  nóg.fii z  p rz y je m n o ś c ią

p r z y p a t r y w a ł  s ię  j a k  te n  w z ią w sz y  k o ść  
m ię d z y  p r z e d n ie  ła p y ,  z r ę c z n ie  o b ie ra ł  j ą  
z m ięsa  a  po te m  g r u c h o ta ł  w p o tę ż n y c h  
s z c z ę k a c h .  W r e s z c ie  sp o ż y w s z y  o s ta tn ią  
ły ż k ę  s t r a w y ,  o ta r ł  u s ta  i w s ta ł .

J a k a ś  u p a r t a  m yśl  m u s ia ła  m u cię­
ż y ć  n a  g łow ie ,  bo n ie  w y s z e d ł  do g o sp o ­
d a r s tw a  a le  z a ło ż y ł  r ę c e  n a  p ie r s i a c h  i 
p o c z ą ł  w o lno  p r z e c h a d z a ć  się po izbie.

— C z eg o  oni c h c ą  o d em n ie  ? m r u ­
cza ł .  N ie  w idz ia łem  ic h  l a t  j u ż  dziesięć i 
m y ś la łe m ,  że  spokój m ieć  będę. O t  m am  
spokó j.  O d g rz e b a l i  m nie  w mojej p u s te ln i  
i w o ła ją  do s ieb ie .  Po co ? C zy  m a ło  j e s z ­
cze  nasze j  męki p r z e z  la t  ty le  ? Czy  m a 
ło  je s z c z e  te g o  u p o k o r z e n ia  j a k i e m  nas  
k a rm i l i  i c h c ą  się z n o w u  z n ę c a ć  n a d  n a ­
mi. N ie d o c z e k a n ie  ich. P o jad ę ,  bo n ie  m o ­
gę  z rob ić  in a cz e j  ; bo on n a j s ta r s z y  w 
r o d z ie ,  ch o c ia ż  mój w ró g  z a c ię ty  i s ł u ­
ch a ć  go  w in ien  j e s te m .  Ale p o ja d ę  i w ró ­
cę  z a ra z .  Co bo j a  ta m  m am  z r e s z tą  - 
rob ić  n a  ich  s a lo n a c h ...................

Z a ś m ia ł  się  cicho.
—  B ędę u  n ic h  w y g lą d a ł  j a k  p la m a  

n a  a d a m a s z k o w e m  obiciu m eb li .  J a  p r o ­
s tak .

Z n o w u  chw il  p a r ę  c h o d z i ł  w  m il­
c z e n iu .

—  N ie s z c z ę ś c ie  m o je  z tern pose l­
s tw e m . W  d o m u  r o b o ta  a ż  p iszczy  a ty  
w lec z  s ię  c z ło w ie cz e .  Ż e b y m  b y ł  w ied z ia ł  
to b y m  u c i e k ł  b y ł  n a  dn i  k i l k a  . , . . h a  !i 
D z ie j  się w o la  Boża. P o ja d ę .  W y s z e d ł  Da 
g a n e k  d o m o s tw a  i z a k r z y k n ą ł  n a  k r ę c ą ­
cego  się  po  p o d w ó rz u  ch ło p a k a .

— J a s i e k ! O s io d ła j  mi t a t a r a .  Ino  
d u ch e m .  C h ło p a k  k o p n ą ł  się  p ęd e m  do 
s ta jn i  a  ze  s ieni d o m o s tw a  w y s z ła  k l u ­
c z n ic a  z a c ie k a w io n a  w y d a n y m  ro zk a zem .

—  P a n  w y j e ż d ż a ?
T a k  j e s t  —  o d p a r ł  k ró tk o .
—  D a le k o  ?
— N i e d a l e k o  ; o j e d n ą  milę. N a  w ie ­

c z e r z ę  w ró c ę  do domu.
—  M o ż n a  liczyć. T a k  sam o p a n  przy- 

j e d z ie ,  j a k  w ted y ,  k ie d y  to  p an  ra to w a ł ,  
t y c h  p o d ró ż n y c h  co ich ko n ie  p o n io s ły ......

—  W t e d y  b y ło  co innego ,  p r z e r w a ł  
j e j  z a k c e n t e m  n ie c ie rp l iw o śc i .

—  J u ż  to p an  m a  szczęśc ie ,  g d e r a ł a  
s t a r a  n ie  z w a ż a ją c  n a  p rz e rw ę .  Co m a  to 
ma. J a k  n ie  ja k iś  w y p a d e k  w d ro d z e  to 
coś w ty m  ro d z a ju .  N ie  d a d z ą  p a n u  lu 
dz ie  sp o k o ju  a n i  w do m u  an i  p o z a  d o m em .

R o z eśm ia ł  się, bo  go b aw iło  g d e r a n ie  
s ta re j  ; a  z r e s z tą  m ia ła  z u p e ł n ą  s łu s z n o ść  
U c ie k a  od ludz i  a  oni n ie  d a j ą  mu spo ­
k o ju .

—  Dzisiaj t a k  n ie  b ę d z ie  o d p a r ł ,  
w esoło .  W r ó c ę  z d ró w  i g ło d n y .  P o s p ie s z a j ­
cie r a c z e j  z w ie c z e rz ą .

— J u ż  to  p a n  n a  w iec ze rz ę  c z e k a ć  
n ie  będz ie ,  z a w o ła ł a  z u r a z ą  w g ło s ie  . 
c h y b a  o n a  n a  p an a .  . . .

—  N ie  bó jc ie  się, n ie  bójc ie  u s p o k a ­
ja*  j ą  j e s z c z e  d o s ia d a j ą c  k on ia ,  k tó re g o  
m u  w y ro s te k  ty m c z a s e m  p r z y p r o w a d z i ł .

—  A nie p r z e b r a ł  s ię  p an  n a w e t ; 
w o ła ła  z a  n im  je s z c z e  k ie d y  j u ż  w y je ż d ż a ł  
z a  w ro ta .

M a c h n ą ł  le k c e w a ż ą c o  r ę k ą .
—  N a  c o ?
P o p a t r z y ł  po sobie  z u w a g a .
N ieszc zeg ó ln ie  on ta  w p ra w d z ie  w y ­

g lą d a  w te m  u b ra n iu  ze sz a reg o  p łó tn a  i 
w b u ta c h  w ysok ich .  A le  co ta m .  J e ś l i  go 
p o t r z e b u ją  to  d o b ry  będ z ie  i t a k .  A  zre -  
s z ą  n ie b a r d z o  by  go in n y  s tró j p rz y o z d o ­
b i ł .  T a k  j a k  j e s t  w y g lą d a  p rz y n a jm n ie j

n a  w ie ś n ia k a  o d e rw a n e g o  od p racy ,  w in- 
nem  u b ra n iu  b y łb y  śm ieszny .  Z a p o m n ia ł  
z r e s z tą  j a k  się chodz i w u b r a n iu  salonc.- 
wem ; t a k  d ługo  j u ż  n ie  nosi n ic  in n e g o  
j a k  ty lk o  s u k n ie  c h ło p sk ie  n ieco  o d m ie n ­
n y m  z rob ione  k ro jem . Co m u tam .

P o d o b a ć  się n ie  chce  i u ie m a  k o m u .  
Z r e s z t ą  g d y b y  n a w e t  i c h c ia ł !  S łu s z n y  i 
p le c z y s ty  w y g lą d a  j a k  pień d ę b u  z l e k k a  
ty lk o  s ie k ie rą  ociosany , N ie z g ra b n y  w 
sw oich  b u ta c h  m y ś l iw sk ic h '  j a k  idz ie  p i e ­
szo to z iem ia  d r ż y  pod jego s topam i.  Cóż 
z te g o  że  n i e z g r a b n y ;  a le  siły  za  to ma 
za  dz ie s ięc iu .  N a po tężnych  b a r k a c h  u d ź w i ­
g n ie  c ięż a r  j a k  n ik t ,  a  je m u  ty lk o  s iły  
p o t r z e b a  do p r a c y .  Ł a d n y  t a k ż e  n ie  je s t .

P o w ic h rz o n a  c z u p r y n a  w n ie ła d z ie  
sp a d a  m u n a  czo ło  a  c z a r n a  b rn d a  robi 
go s ta r s z y m  j a k  je s t  w r z e c z y w is to śc i .

N ie  ty lk o  to. S ta r sz y m  n a d  w iek  zro  
b i ła  go t s k ż e  b ieda,  k tó re j  się nac ie rp ia ł ,  1 
n ie sz c z ę śc ia  k tó r e  p r z e ż y ł  i p rz e m ó g ł  s t a ­
low ym  h a r te m  sw ej d u sz y ,  b u rz e  co s z a ­
la ły  n a d  j e g o  g ło w ą  i b e z s i l n e  o d b ija ły  
się od  g r a n i tu  j e g o  że la z n e j  woli. A n o /  
Z ro b i ł  się za  to p o n u ry  i dziki.

M łodość  pędził  w ś ró d  w a lk  z losem  
i l u d ź m i ; n ig d y  ż a d e n  j a ś n ie j s z y  p ro m y k  
lu d z k ie j  m iłości lub  p rz y ja ź n i  nie ro z p ru -  1 
s z y ł  c ie m n o ś c i  j a k i e  go o ta c z a ły .  M n ie jsz a  
i o to . Raz t y l k o ...................ot, n i e p o t r z e ­
bn ie  p rz y p o m n ia ła  mu M ic h a ło w a  z d a r z e ­
nie j a k i e  m ia ł  p rz e d  dw o m a  m ies iącam i.  
W s p o m n ie n ie  o n iem  z a c z y n a  g o  z n o w u  . 
p rz e ś la d o w a ć  a  .myśla l,  że j u ż  z a p o m n ia ł  | 
i n ie  p rz y p o m n i  sob ie  więcej.

(C .  d. n.
TI - *
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L u s t e r k a  k ie s z u n k o w e
G A Z E T A  P R Z E M Y SK A  z dnia 3 maja 1894.

MYDŁA
f r a n c i t s J H e  

i  a n -g - ie ls łs iie

W  pobliżu k ry teg o  mostu spostrzegli  j ad ący  p rzo ­
dem a d w o k a t  p. dr. Korm osz  i lek a rz  p. dr. L i ­
ty ń sk i  jeźdźca,  k tó reg o  koń n a  widok b icykli  
z aczą ł  się niepokoić.  Ju ż  mieli zsiadać z kół, 
gdy z u s t  jeźdźca,  m łodziu tk iego  podporucznika  
k aw a le ry i ,  usłyszeli  ostrą  k o m en d ę :  „ A b s te ig en !" 
a następn ie  : „Es ist  die Y orschrif t ,  j a ,  aber  Sie 
kennen  freil ich die V orsch ri f t  n ic h t . . .11 itp .  Z du­
m ieni ty m  naw ałem  słów i pomni p o rąban ia  przed 
k i lk u  tygodniam i spokojnego obyw ate la ,  czekali  
ko larze  milcząc, póki dzie lny podporucznik  się 
nie oddali .  Po tern zajściu,  k tó re  ty lk o  dzięki 
t a k to w n e m u  z ach o w an iu  się n ag ab n ię ty ch  na jn ie-  
słuszniej,  sk u tk ó w  p rz y k ry c h  za  sobą nie poc ią­
gnęło,  odnosimy się do władz w o jsk o w y ch  z u -  
p rzejmem żądaniem, aby  podwładnych -pouczyły,  
j a k  s i ę  z ludnością  cywilną  obchodzić Dależy.

Schronisko ŚW. Jana. P rzy  moście r z ą ­
dowym n a  S an ie  s ta ła  figura św. Ja n a .  Po rozbiorze 
m ostu  rzucono figurę za  sz tach e ty  w k ą t  b rudny  i 
sm rodliwy. Z w rac a m y  się do s ta ros tw a  z prośbą
0 umieszczenie  figury w miejscu p rzyzw oitem , bo 
t  a k a  p rofanacya  oburza ogół.'

W a l k a  O kantora. Od k i lk u  miesięcy 
toczy się zac ię ta  w a lka  m iędzy  sta rowiercam i a 
k abałem  o kan to ra .  S ta ro w ie rc y  postanow il i  do 
upadłego popierać  kan to ra  S trokę ,  k tó reg o  ojciec 
by ł  do zgonu śpiewakiem  w tu te jsze j  synagodze.  
Postępowsi,  na  k tó ry ch  czele stoi radny  Schein- 
bach, sprowadzili  n a to m ias t  Szym ona S Miechtera  
z Rosyi.  A by  położyć k re s  walce,  zgodzono się 
wreszcie na  sąd polubowny złożony z dwóch r a ­
binów, a ci w razie  sprzeczności zdań mieli po­
wołać trzeciego. Od ty g o d n ia  siedzą i radzą  w 
sa l i  kah a in e j  ra b in  z Bohorodczan i rabin  z Nie- 
m irow a ; gdy  nie mogli  pogodzić się, przywołal i  
3 1  m aja  rab in a  z Ja ros ław ia  W aldberga .  Ten 
n ie  pozyskał  jednakże  ap ro b a ty  jednego z k a n ­
torów, odjechał więc a w miejsce jogo superarbi-  
t rem  został  r a b in  z Rzeszowa. Przed  b u d ynk iem  
k a h a ln y m  rozgorączkow any  t łum  czeka na roz­
strzygnięcie .

Pożar, w  p ią tek  1 b. m. powstał o go­
dzinie 5 po południu  pożar we wsi P ik  ulice o 
7 k i lom etrów  od Przen^-śla  oddalonej Pożarna  
s t raż  m ie jska  pod dowództwem swego nacze ln ika  
p. Zagórskiego n d a ła  się n a ty c h m ia s t  na  miejsce
1 przy  pomocy oddziałów wojskowych, K tóre  t a ­
kże  na  ra tu n e k  pospieszyły,  umiejscowiła  i u g a ­
s i ła  pożar. Spłonęły  cztery  obejścia i dwie s to ­
doły. Spalone b u d y n k i  nie  b y ły  ubezpieczone. 
Ogień powsta ł  w sku tek  nieostrożności dzieci b a ­
wiących sią  z ap a łk am i  w stodole.

N agły  Zgon. W e wtorek, podczas ćwi- 
częń 10 pu łk u  p iechoty ,  podoficer 5 kom panii ,  
k tó rej  kom endantem  jes t  kap itbn  Tersicz, z am el­
dował się s łabym , a gdy  o trzyma! odpowiedź od 
k a p i t a n a ,  że sym uluje ,  wstąpił do szeregu;  po 
k ró tk ie j  jed n a k  chwili  pad ł  trupem  na ziemię.

N ad zw yczajn e  pociągi po z n iż o ­
nych cenach, kursow ać b ędą  między K ra k o ­
wem a Lwowem, tudzież  między Czerniowcami a 
Lwowem w czasie W y s taw y  krajowej.

P ie rw szy  pociąg nadzw yczajny  wyruszy z 
K ra k o w a  d. 4  czerwca o godz. 8 min. 35  wie- 
czoiem. O tej samej godzinie  będzie  odchodził  z 
K rak o w a  każdej następnej soboty pociąg  n a d zw y ­
cza jny osobowy ; do Lwowa przybędzie  o godz. 
7 m in.  12 rano. Pociągi  te  za t rzym yw ać  się  bę ­
dą na  każdej stacyi .

Ja z d a  wraz  z k a r tą  wejścia na  W ystaw ę,  
będzie  k o sz to w a ła  z P rzem y ś la  : I I I  kl.  2 zł. I I  
k l .  4  zł. 8 c t . , I  k l .  5 zł.  92  ct. Odjazd o godz. 
4  rano.

K a r tę  ws tępu  na W y s taw ę  odrywać będzie  
b i le te r  dopiero przy  wejściu na  plac W ystaw y.  
Od bile tu  jaz d y  oddzielona k a r ta  wstępu, nie j e s t  
ważną  do wejścia na  W ystaw ę.  B ile ty  powrotne  
zaopa trzone  są również w odcinek k o n t ro ln y  ; od­
c in k a  tego oderwać nie wolno pod u t r a t ą  prawa 
do jaz d y  powrotnej.  B i le ty  powrotne ważne  są 
nr  dni 5. D zień  wydania  b i le tu  l iczy się  j ak o  
dzień p ierwszy, jazda  więc powrotna ukończona 
b j ć  musi z upływem dnia piątego o północy. 
P o w ró t  ze Lwowa uskuteczn iony  być może albo 
pociągami nadzwyczajnem i,  k tóre  ze Lwowa będą 
occhodzić każdej  niedziel i  u godz. 11 minut  2 5  
w nocy, lub  też dowolnemi, zwyczajnemi pocią­
gam i osobowemi. U ży c ie  pociągów pospiesznych 
j e s t  w ykluczone  n aw et  za  dopłatą .  Do jazdy  p o ­
wrotnej nie s tęp lu je  się  b i le tu  powtórnie  przy 
k as ie  osobowej we Lwowie.

Dola u r zę dn ikó w  państwowych .
"W sprawie  po lepszen ia  b y tu  u rzędników p aństw o­
wych ko m isy a  budżetowa R a d y  państwa u ch w a­
l iła  n a s tępu jące  w niosk i  subkom ite tu  :

1) Podwyższenie  płac  m a objąć rang i  k las

od XI do V I I I  włącznie, a to p rz e z :  a ) kutwo. 
rżenie  co najm niej  jeszcze jednej k lasy ,  b) awans 
z jednej k la sy  do drugiej po 4  la tach .

2) P ła ce  i dochody peraona lu  nauczycie l ­
sk iego sz k ó l  średnich i w sem inaryaeh  n a u czy ­
c ie lsk ich ,  j a k  oteż w połączonych z ty m i  szkołach 
ćwiozęń, n a le ży  ta k  uregulowae, ażeby j e  w 3 
na jn iższych  k lasach  podwyższyć.

3) K w es tyę  u regu low an ia  dodatków a k ty -  
walnych  czyni się zależną  od polepszenia  finan­
sów p a ń s tw a .

4) P łace  ty ch  sJug rządow ych ,  k tó re  po- 
b ie re ją  pewne s ta łe  ty lk o  dochody, m ają  być 
uregu low ane podług poborów trzech  k las  sług p o ­
cztowo'te legraficzny eh.

5) Pomnożenie  posad VIII  i V II  k lasy  
rang i  zechce  rząd  wziąć pod rozwagę,

K om isya  budżetowa uczyniła  zawisłem po­
lepszenie b y tu  urzędn ików  i s ług  rządowych od 
równoczesnego zniżenia ,  względnie  zniesienia  na -  
leżytośoi przenośnych d la  własności s ta n u  wło­
śc iańskiego.  Izb ie  panów  przedłożyła  kom isya  
budżetowa rówuocześoie wnioski o j a k  n a j ry ­
chlejsze polepszenie b y tu  u rzędn ików  p ań s tw o ­
wych t rzech  k las  na jniższych.

W parku restauracyjnym n a  Z am ku 
koncertować będzie w niedzielę  m u zy k a  wojskowa.

Kącik literacki.
EP.LOG RZEZI W KROŻACH.

K ażda  zb rodn ia  mieć musi zas łużoną ka rę .  
Sprawdziło się i w Rosyi to przysłowie s tare,
A sam car mimowoli s łużył za narzędzie ,
Żeby praw u zadosyć stało się w tym  względzie._          _
•Ja 1; długo dwaj złodzieje znani w Rosyi  całej ,  
Gdzie się ty lk o  udało  b u m a ż k i  chwytal i ,
T ak  długo szły b ezk a rn ie  k a ry g o d n e  czyny.
Lecz szerokiej n a tu ry  russk ie  su...  syny, 
Z apragnęl i  k rw ią  oblać nędzne  złoto swoje,
I  w ysławszy  do Iv r ó ż ó w  całe zbirów roje, 
Ciepłą k re w  w ytoczoną  z piersi  naszych  braci 
Sm akując  j a k  szakale ,  ch łep ta l i  dwaj kaci.

A roz la ły  dwa ło t ry  tej k rw i  całe s trug i . . .
Jed en  kn ia £  K an takuzen  a Or&ewski drugi.

Car j a k  car. Nic nie wiedział,  że pod jego  bokiem 
Spełniono k rw a w ą  zbrodnię  za  zbirów w yrokiem . 
Lecz skoro się dowiedział „Icakoje to ,d iełou 
Zaszło, zkądeś  w carze sumienie  się wzięło,
W ięc  by rogów r a z  p rzy trzeć  czynowników h o r ­

dzie,
Naczelnemu zbirow i dał tęgo po m o r ......
Lecz zb ir  wziął to do serca  (rzecz podziwu warta)  
I  co rych le j  swą duszę wyprawił  do czarta ,
Na słusznie jej  n a leżn y  odpoczynek  wieczny.

A O rźew ski, co s t rug i  naszej k rw i  serdecznej 
K aza ł  przelać bez chwili  wahania ,  ta k  śm ia ło ,  
Czy ma on wyjść z pod ręk i  karcącej twej ca ło?

Słuchaj ! W ynajdź  ty  k a rę  na tego mordercę, 
Jeżel i  w carskiem  ciele ludzkie  nosisz serce.
Bo inaczej na  ciebie spadn ie  ogrom winy,
Za ofiar k rew  p rzelaną  i za  zbirów czyny.

L , —  Z p a r lam en tu  W iedeńskiego, I I ,  __  P rz e ­
g ląd  po lityczny .  - -  Spraw y p o l sk ie :  I .  Szląsk 
a u ś t ry ac k i .  I I .  S p raw a  parcelacyi.  III .  Z zaboru 
rosy jsk ieg o  ( Z .  F . )  —  N a u k a  : Sp iry ty zm ,  II.  
(ciąg dalszy),  nap. W ł. K ozłow ski. —  Powieść 
i p o e z y a : Nieobecni (dokończenie), opowiadanie 
7. T. Jeża . — E c h a  polskie.  —  Moralność w 
po l i tyce  —  odczyt  Z . M ilk o w sk ie io . —  W 
k w es ty i  czeskiego m oskalofilstwa. —  R o z m a i to ­
ści. —  Grafologia .  —  Ogłoszenia.

P izy ja c ie la  lu d u  Nr. 11. z a w ie r a :  Wiec 
w Rzeszowie, —  Po  u roczystościach  K o śc iu szk o ­
wskich.  —  Do L w ow a na wystawę (Odezwa). —  
Odezwa, nap. Rado .  —  Z R a d y  państwa. —  L i ­
s ty  oo P rzy ja c ie la  ludu . : Z B rzegów, nap isa ł  
S z a r e k ,  z K o m a rn a ;  Z  po w. k rakow sk iego ,  nap.
W ójcik. W iadom ości  z powiatów i gm in .  __
Po rad n ik  prawny, —  P oradn ik  gospodarczy. —  
—  Wiadomości polityczne .  —  Kronika.  —  0 -  
głószenia.

Prawdziwy Bum Jamąica.
Koniak kuracyjny stary

po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

p o l e c a  h a n d e l  d e l i k a t e s ó w

T. C i e ś 1 i ń s k i
W P R Z E M Y Ś L U .

W y d aw c a  i o d p ow iedzia lny  r e d a k to r  
W a c ła w  W .  R e g e r .

R u b r y k a  „ N a d e s ł a n e 11 nie p o chodz i  od 
r R e d a k c y i .

N A D E S Ł A N E .

H ieronim  lo p o ln ic k i.

Zapiski bibliograficzne
K ro n ik i społecznej i litera ck ie j wyszedł 

Nr. 5 i z aw ie ra :  P ien iądz  a  m y .  —  S p ra w ie d l i ­
wość społeczna. —  K w es ty a  ro lna  w Galicyi ,  —  
O szkole  włoskiej.  —  Echa  te a t ra ln e .  —  R o z­
maitości.  — K orespondencye  redakcy i .  —  W  od­
cinku  „Morzeu opowiadanie.  —  W  naszej sztu-: 
ce: Od R ed ak cy i .  —  Stanis ław  W o lsk i  (wspom­
nienie  pośmiertne).  —  W iadomości a r ty s ty czn e .  
Poezye  : Sonet.

igłowa polskiego  N r .  10 .  zaw ie ra  n a s t ę ­
pującą t r e ś ć :  Pow itan ie  w y s taw y  krajowej,  nap_

S p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i p l e c i o w y c h  

w s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Tadeusz Mayzel
b, le k a rz  K lin ik i prof. K a p o s i  i N e u m a n a  
w W ie d n iu ,  w ie lo le tn i  s e c u n d a r y u s z  szpi-  
t a l ą  §w. Ł a z a r z a  w K ra k o w ie  o s ia d ł  w 
P rz e m y ś lu  i o r d y n u je  od 5 cz e rw c a  r. b, 
cocU iennie od 2ej do 4ej jpo południu. 
Rynek Nr. 3 I p ię tro  w dom u  p.  K r u g a

(5 -1 )

Bulion najczyściejszy
p rz e z  Towarzystwo lekarskie krakow­
sk ie  j a k o  n a j le p s z y  u z n a n y  i poleco­
ny, dyp lom am i honorow em i i o d z n a c z o ­
ny  ż pa row ej f a b ry k i

lekarz - dentysta
m ie sz k a  w k am ie n ic y  p. A s c k k e n a z e g o  
II- p ią t r o  p rzy  ul. Szerokiej. Ordynuje 
od 8—1 w południe, od 2—6 po "połu­

dniu.

S a n J . o i m ]  m ó d

M. Szybińskiej wPrzemyślu
oleca w wie lkm  w yborze  kapelusze dam skie  go ­

towe, przy jm uje  do p re ra b ian ia  tak o w e ,  ort  z 
wszelkie  robo ty  w z ak re s  m o d n ia rs tw a  wchodzące  
Ul F ran c is zk a  Jó z e fa  (przy Nowej drodze) w gm a­
chu k a sy  oszczędności w par te rze .

Drobne ogłoszenia.
Manszety koronkowe lic" n iezapom inajka­
m i i k a rto n  koronek białych, blisko 5 m tr., zgu ­
biono onegdaj, k tó re  odnieść należy do wili Za- 
niuiego przy  ulicy L w ow skiej. Z nalazca otrzym a 
nagrody  20 zł.

Ktoby miał bicykiel ffiT SA
raczy  podać swój adres z oznaczeniem  ceny. W. 
TELEŚNICKI, feuerw erker w  Ż uraw icy

N M żonaty, bezdzietny, liczą­
cy la t 33, obeznany z 
w szelkiem i czynnościam i 
gospodarczem i, poszuku­

je  od 1. lipca 1894 posady  sam  lub z żoną. Ł a ­
skaw e zgłoszenia adresow ać należy do Administra- 
cyi „G A Z E T Y  P R Z E M Y S K IE J“ (3—1)

KOMPLETNY11171111 U U  1 1 1 1  dzLsiaj raaflkoś(.; w tj
tom ach , je s t  do nabycia  za 30 zł O gladać m o­
żna w  R edakcyi „G A ZETY  P R Z E M Y S K IE J11.

(10- 1)

Pożyczki w kwocie 100 zł. jTdow
s y tu o w a n y  m ężczyzna .  Z w r o t  w  3 r a t a c h  z o d ­
se tk am i  po  20°/o- O fe r ty  p o d  lit.  G r .  G r .  p o s t  
r e s t a n t e  P rz e m y ś l .  (5 -  1)

M a ją t e k  z ie m s k i,  4 m ile od P rzem y­
śla odległy, sk ładający  się z pola ornego do 900 
m orgów , łąk  150 m orgów , chm ielam i 8 m orgów , 
p a s tw isk  59 morgową w dobrej kulturze, je s t  od 
1. lipca  h. r. do w ydzierżaw ienia. B liższych szcze­
gółów' udzieli kancelarya  adw okata  Dra Włady­
sława Czaykowskiego w Przemyślu.

sk ładający  się z 4 pokoi i 4 kuch­
ni z ogrodem  przy  ulicy W ęgier­
skiej je s t  z a r a z  do sprzedania. 
B liższa w iadom ość u T EO D O R A  
L A SK O W N IC K IEG O  n a K t A -  
O U  l i< i ; .

DO SPRZEDANIA
gów g run tu  z budynkam i gospodarskim i, 1 k ilo­
m etry  od stacyi kolejow ej N iżankow ico lub No- 
wem iasto. B liższa w iadom ość w R edakcyi „G a­
zety  P rzem yskiej.11

zdolna, in teligen tna, w łai 
da jąca  trzem a językam - 

w  średnim  w ieku, poszukuje m iejsca n a  w ieś do 
s tarszych  osób lub za pannę do tow arzystw a do 
kąpiel. A dres : I  K. w  re d a k c j i G azety)

\ ł ł  c z y t e l n i  p r z e m y s k i e j  jest, bilard 
* ■  w dobrym  stanie, z p ły tą  m arm urow ą, n ; i -  

t y c l i m i a s t  do sprzedania. B liższa w iadom ość 
u służącego.

T i/ą  ąuTTm  o  i n m  q  s ta jn ia  na  o konie, tu -UO wynajęcia _ dzież szopa na  na  furaż
przy ulicy S trycharsk iej 1. k . 171 j e s t  od 1 czer­
w ca b. r. — B liższa w iadom ość tam że

M asła św ieżego lub słonego w znacznej 
ilości poszukuje do kupienia h an ­

del AL K ru g a  w  rynku  1. 3.

T y l k o  

u B. Doskowskiego
w  P l ł Z E M Y Ś L U

n a b y ś  m o ż n a  o r y g in a ln a  n a j l e p s z ą  ro s s y js k ą

S I A T
ze  s k ła d ó w  S e rg iu sza  P e r ło w a  w M oskwie.

Kto raz spróbuje innej 
pić nie będzie !!!

Wodę
Nr. 4

P r ł l r i m i l i p  ĉ ° fa rbow an ia  zupełnie stare  
r U J f j m i l J d  rzeczy m ęsk ie  i dam skie bez p ru ­
cia, u sku teczn ia  się w  ja k  nó jp rędszym  czasie po 
bajeczn ie  tan iej cenie. U lica św . J a n a  1. 544.

Pokój kawalerski IS S S ^S l
zaraz n a  Z a sa n iu p rz y  k ładce u  p. dr. Józeła  
Serw ackiego,

J u ż  n a d e s z ła  ś w ie ż a  b r y n d z a  w io­
s e n n a  i P r z e m y ś l a n k a  f lasz k a  95 i 50 ct. 

P o le c a  T .  C i e s l i ń s M  w  P r z e m y ś l u .

D o b rz e  u t r z y m a n e  H E R B A T Y  w o- 
s o b n y m  m a g a z y n ie  p rz e c h o w a n e  z o s ta t ­
n iego zb io ru .

!!! Tanie książki! \!
row ych pow ieści, t o m  p o  3 0  o t . ,  do sp rze­
dan ia  z w olnej ręki. M  s z y s t k i e  6 0  t o ­
m ó w  razem  naby te  1 3  z f .  Bliższa w iadom ość 
w  R edakcyi „G azety P rzem ysk ie j11.

!!!Billige Bucher!!“ S ' S g :
sischer R om anę sind aus fre ier H an d  zu bege- 
ben, p r o  B a n a  3 0  k r .  A l l e  6 0  B a n ­
d ę  z u g a m m e n  n a r  1 3  f l .  N aheres in 
der R edaktion.

G rze b ie n iu
Szczotki

do włosów 
i

Szczoteczki
do zębów

Najmodniejsze
LASKI

i spicruty

Obrazę o le jn e
MIEDZIORYTY

oraz
kolorowane

fotografie

Obrazy 
i obrazki

ś w ie c i

Książeczki 
do nabożeństwa

Papiery listowe
i

Billet-C orres-
pontace

Tytenierki,

Fajki, cybuchy

Prawdziwe

francuskie
tutki

cygaretowe

Brzytwy,
Scyzoryki 

i Nożyki
ze sław nej 

fabryki
HEICKELSA 

w  S o l i n g e n

W szelkie
P Z Y B O R Y

do

pisania,



(G A Z E T A  P R Z E M Y S K A  % d n ia  3 c z e r w c a  1894. Nr.  43
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pod zarządem W Ł A D S Ł A  W  A  M A Ń K O W S K I E G O ,
p<)i<'oh wsz( lhie śv<(di(i niiiwersitlne krajowe i zagranicznej świeże wódy niineralue, śrddlii lióinepotyczue, opatrunki cliirur<;lH

czne i perfumy migielskie i fnmensk ie.

tanio, szytego i starannie

z z

N
VI
c
cd
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Nowo założony

Zakład artj styczno-Mto^rafieznj

Edmunda Loefflera
W  P r z e m y ś l u ,  R ynek , 1. 15.

W ykonuje: Bilety w izy .o w e ,  K arty  ślubne i zmyć,zeń, Zaproszenia, 
Powinszowania, D yplom y, Portrety, Monogramy, A dresy , Rachunki, 
Faktury , Mapy, N ó ty ,  Tabele, E tyk ie ty , zdejmowanie widoków z 
Fabryk , M aszyn, i t p. P lany, Porządki tańców, Cenniki, Krajo­
brazy, O głoszenia , Druki wszelkiego rodzaju, W yroby kolorowe,  

i artystyczne, Autografie i t. p.

p : x ^ x x x x x i i x x x i i  i x x i i i i x x i i x x ^

D. Traunero
l a s i Ł E a c I g e N f l .  w i n

naprzeciw dworca kolejowego  
p o l e c a  o r y g i n a l n e  w in o

di- Lissa

'NTśT̂ łsori/u.je tarci©, szybko i sta ran n ie .
ggt-saSEszfSc.

TBi—tor O  <ŚS> O  _Ś3>_  (OL-

Opoilo
ty lk o  po <50 ct. za litr

l u b  z a  b u t  l ke .  —  B p e c y a l n o ś ć  d l a
niedokrewnyctt.

I  j a k  z w y k l e  w \  b o r n e  i p r a w d z i w e

WINA
M LiATłtelE 1 TYROLSKIE

po 4 8  ct. z a  l i t r .
r r T T T I T T T T T T T  j"*!bi:xxxxxxxxx xr;

P R A C O W N I

fi
8

p w a r s z a w s k a

}\ S u k ie n  d a m s k ie ! ]  ^
i ul. W od n a  Nr. 2G I <*i,• t r.> | j|

vis  - a - v is  k a m ie n ic y  W . p. D w orsk iego .  | | |  
w y k o n u je  p o w ie rzo n e  olic.e z a m ó ­

w ien ia  rze te ln ie  i  p u n k tu a ln ie .  j®

FA ®OIV SUKNI Ti ,\ .
o raz  p o lec a  1 |S!

N A  SEZON LETNI j f i  1
I  I K a j p e l i i s z e  f

II DAMSKIE i DZIECINNE |»j
1  I i p r z y jm u je  w sze lk ie  o b s ia łu n k i  w  z a -  II 1 
| |  [ k re s  m o d u ia r s t w a  w c h o d z ą c e  j |]

@ t e i i 2 5 m

I W A .  W I O S M Ę

po leca

h a n d e l  t o w a r ó w  g a la n te r y jn y c h

-_i lanowskiego i Strzyżewskiego |
|j |  Rynek, Nr.

w

5 >S1 l'jl . ■ 1, I . .  . . . . . .  ,   . .   , . .
i ) clol>i-ot;i wyrobu krajowego Ula P (ń i Pinów . Nr,jniziną 

itsze Ki-awaty <«s Matnie fasony) Kupehisze męs” ie llnbiga

ba  %SSBL" 3 S 3 3 S S S * W E K X :
 ii o.

Zarząd Wapiennika w Płazie
poczta Chrzanów, ma zaszczyt zawiadomić Szanow nych Panów In ­

żynierów, Budowniczych i Przedsiębiorcówr, iż oddał zastępstwo  

sprzedaży wapna w yborow ego  gatunku po cenach dla Przem yśla  

i okolicy  W P an u  T adeuszow i Cieślińskiemn w Przem yślu , ulica

Mickiewicza Nr. 107.

Ułatw iając nabycie  naszego wapna kupującą ni w Prze­

myślu i okolicy, polecamy łaskaw ym  względom naszą tamtejszą filią.

N o w o ś c i  na sezon  1894.

Bicykle
drogowe i wyścigowe

z fabryk -wyłącznie angielskich 
oraz

wszelkie przybory do bicykli
o guiacli poduszkowych i pneumatyczflyr.il,

poleca po cenach fabrycznych

Jan Wondraczek
w  Przem yślu ,  

ulica Franciszkańska i, i .
Tam  gdzie  sk ład  nafty  J .  W ik to ra  i Ski.

Cenniki ilustrowano wysyłam na żądanie franco.

-Pcr
er

El£3OCSo

-t°;-
Oliwa do sm arowania bicykli i  do świecenia.

V ydanie Jubileuszowe Pism 
M o rs ie la  U je js k ie g o .

B an k  R o ln iczy  w e  L w o w ie
p o le c a  do

z a s i e w u  w i o s e n n e g o :
f ran c u sk ą ,  wolne od kanianki; ragrasy. sporek, łulfn, wykę,

alny amerykański i węgierski oraz  
pastewną r Pignoletto“ oraz wszel­

kie inne nasiona i zboża are.

H koniczynę, tymotkę, lucernę oryg .  f ranouslrą ,  woine ou Kamai 
fj bobik, groch, buraki i marchew pastewną, koński ząb orygin 
U nowy gatunek „koński ząb złoty* (GoUlscliónheit),  kukurudzę 
fi kie inne nasiona i zboża aro.

y Wszelkie nasiona posyłamy do s>acy oceny nasion celem 2badania czystości i siły kiełkowania.
Iu N a w o z y  sz tu c z n e  z g w u ra n cy ą  za  p rocen t  i jak o ść  sk ładn ików .

Maszyny rolnicze Z pierwszorzędnych fa b r y k

ĆS lr-j rrzj.Su £5EE
lii cii

W  U z d r o w is k u  S p a s  obok Staregomiasta
jest do w ydzierżaw ien ia  na czas od I go  maja r. b. aż po

ko 'cc  1 8 9 5  roku: 
prawo propinacyi z oberż ,  lodownia, kręgielnią i ogrodem tudzież 
w y k o n y w a n ie  k oncesy i do w y szy n k u  i drobnej sprzedaży s ło­

d zo n y ch  napojów spiryTisowych, c iep łych  napojów i chłodników i
drobna sprzedaż tytoniu.

D z ierżaw ca  powinien podczas sezonu letniego utrzymywać  
restau racyę  dla gośc i kąpielowych.

B liższych  wiadomości udziela „Zarząd dóbr w Spasie  
obok Staregom iastaŁ‘.

Ul

NA KŁADEM K SIĘG A R N I
JELENIA i LANGA w' PRZEMYŚLU

o p u śc i ły  prasę.
K o r n e l a  U j e j s k i e g o

Tłómaczenia Ghopina i Beethovena
w y d a n ie  d ru g ie  p o m n o ż o n e  w  S-ce s tr .  (>G 

Cena 30 ct, z przesjłką 35 ct.

P r z e m ó w ie n ia  1861) — 1896
w y d a n ie  t rzec ie  uzupełn ione  w S-c e s tr .  151 

Cena 40 ct. z przesyłką 45 ct. 
P o w y ż s z e  d w u  tom ik i  o p r a w n e  razem ,  t w o ­
r z ą  trzec i  i o s ta tn i  t o m  ju b i le u sz o w eg o  w y ­

d a n ia  P ism  K o r n e l a  U je jsk iego .
Cena tego tomu w oprawie I z ł z przesyłką 1-50 
Cena wszystkich trzech tomów oprawnych w 
płótno angielskie ze złoconymi 3 zł. 20 ct. 

z przesyłką 3 zł. 50 ct.

czyli
S z k o ła  gotow an ia

" : . . . taniel i  i zdrowych
Florę,nt.yny i  W andy  

obejmuje :
W szelkie  niezbędne wiadomości 

kucharskie
SPO SÓ B RO B IEN IA  

„prawdziwie dobrego barszczu" 
Niezrównane be.Lteki

Z ra z y  u l a  N e lso n  z s z a m p io n a m i
N IE Z W Y K L E  SPO SO BY  
przyrządzanin Ucięciuy

ZR A Z IK I cie lęce  z p i e c z a r k a m i  
N  aj r o z m a i ł sz e,

mączne i jajeczne potrawy.

(II

• £ j E S ć  - 5  S.HE5

W  

0
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Marssala eałsi zł. l-£JO f[]
rjj Sherry » » l*EJO jjt
ru Malag-si biała " 1‘85 Ej
ju Madei ra  » l-®£» K
gj V«jius l»iałe

stare w i n a toKajsiue
od %t - do 1?> 7 .ł.

lekkie austryackie i węgierskie
d o  "sx7-oca.37-

litra  44 centy

Ej po leca

i T. CIEPLIŃSKI f
je ś m i A c l a j a m m a .

|  kawior, porter i pilzner znakomity
s j  z a w s z e  ś r y  i e ż ę
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i r  Z  t e j  k s ią żk i  k a ż d a  gosp o d y n i ,  c h o ćb y  
n a jm n ie jsz eg o  w y o b ra ż e n ia  o k u c h a r s tw ie  nie 
m ia ła ,  m o że  w  k ró tk im  czas ie  p r z y rz ą d z a ć  d o s k o ­
n a le  o b ja d y  lub o so b a  c h c ą c a  sic  w y u c zy ć  k u -  
c l i a r s tw a  m o że  zyskać  s ła w ę  p ierw - ' .u-zędne- 
kuclia rk i  "3IB©

C ena 5 0  «•<-
Po p rzes ia n iu  p rz ek a ze m  pocz >wym 5(5 ct u sk u  

tec zn ie  p rz esy łk ę  ..-auco 
D  u k a r u i a  n a r .  W .  M a n i e  • u  —  I .  r n w

Pierwszy

Przemyski haMel ogrodniczy 
Piotra Bodnara

plac na „Bramie" vis a vis hotelu Przemyskiego
P oleca  w sze lk ie  a r ty k u ły  w z ak re s  o g r o ­

d n ic tw a  w c h o d zą c e  a  m ia n o w ic ie :  św ieże  d o b o ­
r o w e  nas iona,  — j a r z y n y  w sze lk iego  g a tu n k u ,  — 
o w oce  tak  sw o jsk ie  j a k  i z ag ra n ic z n e  — św ieże  
i sz tu czn o  k w ia ty  w sze lk iego  ro d z a ju  — ja k o te ż  
b u k ie ty  i w ień ce  — p rz y b o ry  do ro b ó t  f i l ig rano­
w ych ,  "koszyki i k o szy czk i  n a  k w ia ty  — m a n s z e ty  
i - w s tę g i  do b u k ie tó w  i w ień có w .

Kwiaty wazonowe
P r z y jm u ję  w sze lk ie  z a m ó w ie n ia  w  z ak re s  

o g ro d n ic tw a  w c h o d z ą c e  a  p o s iad a jąc  oprócz  h a n ­
dlu ta k ż e  w ł a s n T  / . u k ł a d  o g r o d n i c / , y  p rz y  

I u l icy  A le k sa n d ra  D w orsk iego  w sze lk im  w y m o g o m  
P .  T .  P u b l icz n o śc i  z ad o sy e  uczynię .  P r z y  c en ach  
n a d e r  p rz sy tep n y c h ,  sk rzę tn e j  i rze te lne j  u s łudze  

1 tu sz ę  sobie  iż P .  T. P u b l ic z n o ść  poprze  m o je  d o ­
b r e  chęci i zaszczy cać  m nie  b ędzie  i n a d a l  l ic zn y ­
mi o d w ie d z in am i  i. zam ó w ien iam i.

Z  rz e te ln y m  sz a cu n k iem
^ i o t r  B o d n a r ,
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Drukiem S. F. Piątkiewicza w Prsemyślu.

08714812


